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„DZIENNIKA POLSKIEGO.
Chłosta w szkołach pruskich.

Lwów 12 czerw ca.
W  se jm ie  p ru sk im  toczyła się p rze d  trze m a  

dn iam i za jm u jąc a  d yskusja , b ęd ąca  w  zw iązku  
ze zn a n ą , a  do tychczas n ie w y jaśn io n ą  śm ierc ią  
7-le tn iego  uczn ia  G rzelczaka w  szkole lu d . w  
P ud liszkach . F a k t ten , dopełn ia jący  inne  d o n ie ­
sien ia o znęcan iu  się nauczycieli ludow ych  n ad  
dziećm i, szczególniej w ów czas, gdy zam iast pe- 
dagog ji w ystępu je  jako  g łów ny cel, g e rm a n iz a ­
cja — sk łonił kolo polskie do postaw ien ia  w n io ­
sku  o zapobieżenie nadużyciom  p ra w a  ch łosty  
w  szkołach. W niosek , podp isany  przez P o laków , 
D uńczyków  i część k lu b u  w olnom yślnego , nie 
zyskał odpow iedn iego  p o p arc ia . W  psychologji 
p ru sk ie j — n iem al bez różnicy  s tro n n ic tw  — 
pod  w p ływ em  m ilita ry zm u , . la s k a  kap ra lska*  
za jm u je  do tychczas poczesne m iejsce, tak , iż 
h u m a n ita rn y  w niosek p. M ottego n ap o tk a ł p r a ­
wie n a  jed n o m y śln y  o p ó r. Jes tto  w części n ie ­
św iadom y  n a w e t w pływ  koszar n a  sp o łeczeń ­
s tw o ;  p rócz  tego d o b ó r c iała  nauczycielskiego 
i jeg o  u sposob ien ie  w  niem ieckich  p row incjach  
je s t inne , niż w  P ozn aó sk iem , gdzie szkoła nie 
je s t dalszym  ciąg iem  w ychow an ia  dom ow ego , 
iecz g łów nym  te ren em  w alki o język  o jczysty .

W  dyskusji n a d  w niosk iem  o chłoście p ie rw ­
szy za b ra ł głos p rezes k o ła  p . M o t t y .  Nie za ­
m ierzam y  by n aim n ie j —  ośw iadczył w niosko ­
daw ca — w ystępow ać przeciw  szkole ludow ej. 
N a cele k a r w ogóle godzim y się, ale do  tych 
osta tn ich  n ie  należy zm ierzać za p o m o cą b a r ­
barzyńsk ich , średniow iecznych  środków . O s ta ­
tn ie  rozpo rządzen ie  m in is tra  o św ia ty  je s t u z n a ­
n ia g odnem , ale czy ono  w ystarczy  P Mój w n io ­
sek spow odow ało  zajście, że w  Ks. P oznaósk iem  
chłopczyk u m a rł w skutek  o trzy m an e j chłosty  
cielesnej ze s tro n y  nauczyciela, k tó ry  także inne  
dzieci tra k to w a ł po b a rb a rz y ń sk u . T e n  p rz y p a ­
dek nie je s t w cale o d osobn iony . W  in te resie  
naszej m łodzieży trzeba  zap row adzić  zm ianę 
koniecznie. W ybryk i zachodzą w  naszej d z ie ln i­
cy ze s tro n y  nauczycieli, m ianow icie  w tenczas, 
gdy  u siłu ją  po lsk im  dzieciom  o d eb rać  ich język 
ojczysty . — W  odpow iedzi p rzem aw ia ł kom isarz  
rząd o w y , ta jn y  rad c a  B r e m  e n ,  k tó ry  z a zn a ­
czył, że poszczególne w ykroczen ia  nauczycieli 
dały  p o w ód  do śledztw a. R e zu lta te m  było  to , 
że nie m a  najm n ie jszego  p o w o d u  do  za n ie p o ­
ko jen ia , ab y  p rzek raczano  p raw o  k aran ia .

W  p rzy p ad k u , w sp o m n ian y m  przez p o p rze ­
dniego  m ów cę (Pudliszk i), rzeczy m a ją  się w 
rzeczyw istości in acze j: śm ie rć  dziecka n as tąp iła  
w sku tek  choroby  tego ch łopca. P o  urzędow ej 
rep liee  wzięli udział w ro zp raw ie  rep rezen tan ci 
stro n n ic tw . Z ce n tru m  w y stąp ił p rzeciw  w n io ­
skow i pos. G e i s l e r ,  z p a r tji k o n se rw aty w n e j 
pos. W i l l i s e n .  Do tej apo log ji ch łosty  d o ­
stro ił się także d rug i m ów ca ce n tru m , nauczy ­
ciel z A kw izg ranu  S itta r t ,  k tó ry  w yw ód  swój 
zakończył pedagogicznem  a d a g iu m : dtr Weg 
tum  Her ten  geht ofł hinłen herum.

N a zakończenie po lem izow ał pos. G r a b ­
s k i  z za rzu tem , ja k o b y  K oło polskie p ro w ad z i­
ło  za p o m o cą  tej kw estji ag itac ję . — Jakażby  
to w rzaw a p o w sta ła , gdyby  tak  polski nauczy ­
ciel sp o n iew ie ra ł n iem ieckie dziecko, jak  to uczy­
n ił nauczyciel Zaeske w obec polskiego ch łopca . 
W tenczas z p ew nośc ią  pow iedzianoby  z a raz , że 
z n ienaw iści n a rodow ej za m o rd o w ał dziecko. 
S ąd  ziem iańsk i w  G nieźnie, pon iew aż chodziło 
ty lko  o dziecko polskie, uw oln ił pew nego n au ­
czyciela.

P o  p rzep row adzonej dyskusji, w  k tó rej 
o m aw ian o  k a rę  ch łosty , w ym ierzanej w  id e a l­
nych  celach pedagogicznych , a  nie uw zg lę­
dn iono , a  w yjątkow ych  s to su n k ó w  w  P o -  
znańsk iem . se jm  odrzucił w niosek  p. M ottego 
przeciw ko g losom  polskim  i n iek tó ry ch  cz ło n ­
ków  p a r tji w o lnom yślnej.

Opieka nad zaniedbanemi dziećmi 
w N orweg i i .

T a k  zw . .u s ta w a  o opuszczonych  dzie­
ciach*, z d n ia  6  czerw ca 1896 ro k u  n o rm u je  
w  N orw egji sp raw ę  opieki n a d  m a ło le tn im i 
p rzestępcam i. W ychodząc m ianow icie z tego  za­
łożen ia , że p ań s tw o  w  sw ej działa lności karzącej 
nie m oże zastosow yw ać je d n ak ic h  k a r  do  n ie­
letn ich  i do ro sły ch  zb rodn ia rzy , p raw o d aw c a  żąda , 
aby  k aran ie  za stąp io n o  tu  w ychow aniem  p o -  
p raw czem  i sy stem atycznem  p rzy g o to w y w an iem  
tych  nieszczęśliw ych dzieci do  uczciw ego życia.

Już w  ro k u  1894, n a  kong resie  k ry m in a ­
lis tów  w A n tw erp ji, o m aw ian o  ten  w ielce h u ­
m a n ita rn y  pog ląd , przyczem  p rzy ję to  n aw e t re ­
zolucję , że k a ry  d la m ało le tn ich  p rzestęp có w  
pow inny  m ieć c h a ra k te r  w y ch o w aw czo -p o p raw - 
czy, a n ie  karzący , i że p aństw o  i spo łeczeń ­
stw o m a ją  p raw o  i obow iązek  b rać  tak ie  dzieci 
pod  sw oją  opiekę, jeżeli ro d z in a , w śród  k tó re j 
się w ychow ują , lub  ich o toczen ie w y w iera  n a  
ich m oraltiość  w pływ  zgubny  i zabójczy.

N orw eska  u s ta w a  o p rzestęp n y ch  dzieciach 
stanow i zupełne urzeczyw istn ien ie  tego ideału .

W obec tego , że to  śm iałe  i je d y n e  w  sw ym  
ro d za ju  dośw iadczen ie  zasługu je  n a  b a rd zo  p ilną 
u w agę , sądzim y , iż nie będzie to  bez in te resu , 
jeżeli p rzy jrzym y  się bliżej g łów nym  n o rm o m  
tej u s taw y  i w skażem y p ew n e jego  w łaściw ości, 
dzięki k tó ry m  je s t o n a  lepsza  i doskonalsza  od 
w szystk ich  innych  u s taw , w y daw anych  w  tym  
w zględzie w  E u ro p ie .

G łów nym  c h a ra k te  ystycznym  ry sem  tej 
u s taw y  je s t to , że n ie  ro b i on a  ró żn icy  m iędzy 
dzieśm i już  p rze 3 tęp n e m i, a  tak iem i, k tó rych  
opuszczenie i zan iedban ie  m o ra ln e  po zw a la ją  
się spodziew ać, że się tak iego  p rzestęp s tw a  d o ­
puszczą. S to so w n ie  do tego , u s ta w a  ta  p o s ta ­
naw ia , (§ 1), że p ań s tw o  op ieku je  się dziećm i 
niżej la t 16, k tó re  1. dopuśc iły  się w y stęp k u , 
św iadczącego o ich m o ra ln em  zepsuciu , 2 . z n a j­
d u ją  się pod  w pływ em  p rzestęp n y ch  rodziców  
lu b  op iekunów , zd rad za ją  sk łonność do zb ro d n i, 
lu b  są przez n ich  źle trak to w a n e , albo  w  k o ń ­
cu  po zw a la ją  się obaw iać, że się m o ra ln ie  ze­
p su ją  i 3 . te , w zględem  k tó ry ch  ro d z in n e  i 
szkolne w ychow anie okazało  się bezsilnem .

U staw a ta  je d n ak o w o ż  tyczy się  rów n ież  
dzieci, k tó re  c ie rp ią  nędzę i n ied o sta tek  w sk u ­
tek b ra k u  opieki, ale p rze s tęp s tw a  się n ie  d o ­
puściły . P on iew aż n ie by łoby  sp raw ied liw em , 
gdyby  dzieci p rzestęp n e , lu b  w y ch o w an e p rzez  
rodziców  zbrodniczych , m iały więcej p rzyw ile­
jó w , niż dzieci n iew inne , a  —  b iedae , p rz e to  
u s ta w a  ta  nazyw a s ię : .u s ta w ą  o o p u szczo n y ch  
dzieciach*.

Dzieci zosta jące  pod  op ieką pub liczną , b y ­
w ają  um ieszczane: 1. w rodzinach  d a jący ch
najzupełn ie jszą  ręk o jm ię , że pow ierzonych  ich 
pieczy pup ilów  w ychow ają  dobrze  pod  każdym  
w zględem , 2. w  .p rz y tu lisk a ch  dla dzieci*, 
3 . w  .szk o ln y c h  p rzy tu liskach* , 4. w .p rz y m u ­
sow ych szko łach* .

W iadom o, że system  w y ch o w an ia  ro d z in ­
nego tak  sam o, ja k  i szkolnego, m a sw oje je ­
szcze ciem ne s tro n y . Jed n i s taw ia ją  wyżej w y­
chow an ie  ro d zin n e , k tó re  m iłością nauczy  także  
i dziecko kochać d rug ich  i u m ie ć  cenić w arto ść  
p rzy jaźa i i p rzyw iązan ia . Inn i zaś p rzen o szą  
nad  to  zakłady w ychow aw cze, gdzie dzieci zn a j­
d u jąc  się pod  o stry m  n ad z o rem , ła tw iej p rzy ­
zw yczajają  się do p racy , p u n k tua lnośc i i w ypeł­
n ia n ia  obow iązków ^

P ra w o d a w ca  no rw esk i, daleki od ro zs trz y ­
gan ia  obcej d la  siebie kw estji p ed a g o g ic zn e j, p o ­
leca zasto sow an ie  o b u  system ów . D w ie p ierw sze 
k a te g o r je : o p ieka  ro d z :n n a  i .p rz y tu lisk o  d la 
dzieci* są  prz3znaczone w yłącznie d la  dzieci 
n iew innych  jeszcze, a le  opuszczonych  i zan ied b a­
nych , m a ją  one za tem  c h a ra k te r  zapohiegaw czy .

Szkolno przy tu l ?ka przeznaczone są ty k o  d a 
dzieci p rzestęp n y ch  i dzielą  3ię n a  dw ie k ate­
g o r je :  je d a a  d la dzieci od  6 — 12 la t, k tó re  nie 
popełn iły  jeszcze p rzestęp s tw a , ale o b jaw ia ją  złą 
w olę i sk łonny  do  złego c h a ra k te r, d ru g a  — dla 
m łodszych p rzestępców  wyżej 12 la t.

O sta tn i ty p  tych zak ładów , szkoła t. z w. 
p rzy m u so w a je s t n ie jako  zak ładem  k a rn y m  dla 
dzieci zan iedbanych , w zględem  k tó ry ch  w ładza 
rodzicielska i szkolna okazały  się bezsilnem i. 
W  szkole tak iej dzieci b y w ają  trzy m an e  n a jw y ­
żej 6 m iesięcy, poczem  p o p raw io n e  oddaje  się 
je  rodzicom , albo um ieszcza w .szk o ln e m  p rzy ­
tu lisku* .

N a straży  tej u staw y  w ychow aw czo-po- 
p raw czycb  zak ładów  sto i in sty tu c ja , zw ana . r a ­
d ą  opiekuńczą* (V oergeraad ) In s ty tu c ja  to  n a j­
zupełniej sam odzielna , o bard zo  szerokich  p ra ­
w ach, n ie  zaw isła an i od w ładzy policy jnej, ani 
sądow ej, zn a jd u je  się pod  b ezp o śred n iem  
zw ierzchnictw em  m in is te rs tw a  ośw ia ty . T ak a  
ra d a  op iekuńcza istn ie je  w każdej gm in ie, 
a  sk łada się z s iedm iu  cz ło n k ó w : p as to r, le­
karz, trzech  członków  u rzęd u  gm innego  i je d n a  
kob ie ta . U chw ały  rad y  z a p ad a ją  w iększością 
g łosów  i są  n ieodw ołalne , z w y jątk iem  bardzo  
rzadk ich  w ypadków , w  k tó rych  dozw o lona  je st 
ape lac ja  do m in is te rs tw a .

Dzieci um ieszczane w  ro d z in ach , p rzy tu li­
skach dziecinnych  i szkolnych, m o g ą p ozostaw ać 
w  tych  zak ładach  do  18 toku życia, w  n a d ­
zw yczajnych w ypadkach  n aw e t do 21 ro k u . 
K oszta u trzy m an ia  tych  zak ładów  dzie lą  m ię­
dzy siebie p ań stw o  i gm iny  w  ten  sp o só b , że 
gm in a  p onosi koszty  u trzy m an ia  p rzy tu lisk  
dziecinnych, szkól p rzym usow ych  i w y n a g ro ­
dzenia poszczególnych  rodzin , k o rzysta jąc  p rzy - 
tem  z subw encji rządow ej w  w ysokości 30  o ere  
dziennie n a  każdą osobę. S zkolne zaś p rz y ­
tu liska są u trzy m y w a n e  w yłącznie n a  koszt 
rząd u .

C elem  un ikn ięcia nadużyć  ze s tro n y  ro d z i­
ców , chcących pozbyć się sw oich w łasnych  
dzieci, radz ie  opiekuńczej służy w podejrzanych  
w ypadkach  p raw o  żądać od  rodziców  in te rn o ­
w anego  dziecka op ła ty  dziennej w w ysokości 
jed n e j ko rony . __________________

Gimnazjum polskie w  Cieszynie.
Cieszyn 11 czerwca.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków .Macierzy szląskiej,* zwołane 
celem zastanowienia się nad sprawą budowy gm a­
chu dla gimnazjum polskiego w Cieszynie. G im na­
zjum to mieści się bowiem w domu wydzierżawio­
nym, a dzierżawa kończy się za rok, wybudowanie 
więc własnego gmachu jest koniecznem. Tymcza­
sem .Macierz* nie posiada tylu pieniędzy, aby 
mogła przystąpić natychmiast do budowy. Gmach 
taki kosztować będzie 100 .000  z)., a .Macierz* po­
siada tylko 68 .000  z!., a i tych pieniędzy nie może 
obrócić na budowę gmachu gimnazjalnego, gdyż 
służą one na utrzymanie gimnazjum i na gwarancję 
jego istnienia, tembardziej, że teraz składki poczęły 
płynąć daleko słabiej, tak, iż wydatki na gimnazjum 
znacznie przewyższają wpływy składek.

Zgromadzeni wobsc tego stanu rzeczy postano­
wili zebrać na budowę gmachu gimnazjalnego oso­
bny fundusz, a nie angażować tych, które .Macierz* 
posiada, aby nie zachwiać bytem gimnazjum.

Podczas dyskusji, która wywiązała się nad tą 
sprawą, mówcy żalili się na Koto polskie, iż nie 
dość gorąco zajmuje się sprawą gimnazjum.

W  końcu postanowiono zwołać na sierpień 
wielki wiec polski do Cieszyna.

Nowa rada miejska.
LWÓW 12 czerwca.

Stara rada miejska odbędzie j e s z c z e  d w a  
p o s i e d z e n i a ,  dziś w poniedziałek posiedzenie taj­

ne i w środę posiedzeu e jawne, którem zakończy 
się teraźniejsza kadencja rady miejskiej.

We c z w a r t e k  15 b. m, po nabożeństwie w 
katedrze odbędzie się o gadziuie 10 rano p i e r w s z e  
p o s i e d z e n i e  n o w o  w y b r a n e j  r a d y  miejskiej, 
na którem wybraną zostanie komisja weryfikacyjna 
dla sprawdzeuia wyborów i rozstrzygnięcia w pierw­
szej instancji wniesionych przeciw wyborowi prote­
stów. Na czwartkowem posiedzeniu przewodniczyć 
będzie jeszcze prezydent dr. M a ł a c h o w s k i .  Gdy 
wybrana we czwartek komisja weryfikacyjna upora 
się ze swemi pracami, zwołane zostanie w przyszłym 
tygodniu drugie posiedzenie rady, na którem ona 
już pod przewodnictwem najstarszego wiekiem człon­
ka dokona wyboru prezydenta i obu wiceprezy­
dentów.

Wszyscy nowo wybrani radni otrzymali już w 
sobotę m andaty radzieckie. Do trzech dni służy pra­
wo rezygnacji. W  razie, gdyby który z nowo wy­
branych radnych zrzekł się w przeciągu tych trzech 
dni swego mandatu, to musiałby być w miejsce je ­
go rozpisany ponowny wybór uzupełniający. Wypad­
ku tego atoli uie będzie.

Również w sobotę ogłosił prezydent afiszami, 
rozlepionymi po rogach ulic, imienny spis nowo wy­
branych radnych. Do 8 dni służy wyborcom prawo 
protestu albo przesiw całym wyborom, albo przeciw 
wyborowi poszczególnych radnych. Dotychczas miał 
wpłynąć tylko jeden protest, wniesiony przez re­
daktora Głosu wolnego p. dana Śliwińskiego, prze­
ciw wyborowi prof. Rydygiera, któremu komisja 
wyborcza policzyła glosy oddane na Józefa Rydygie­
ra i Ludwika Rydygiera i uznała wybór jego za 
ważny.

Pewne grono wyborców chciało wnosić także 
protest przeciw wyborowi Sprechera, z tego powo­
du, ie  on pozostaje z gminą w stosunku dzierża­
wnym, ale wniesienia protestu tego zaniechano, gdyż 
przekonano się, że Sprecher wszystkie te prawa 
przelał na swego brata, więc sam dziś w stosunku 
dzierżawy do gminy nie pozostaje.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

0jarjU8z lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  12 czerwca.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: .W alka motyli*, komedja. 

Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 2 ): Onufrego. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 6 , zachód o 
godzinie 7 minut 53 .

Z uniwersytetu. Cesarz zamianował prywatne­
go docenta dra Józefa B r z e z i ń s k i e g o ,  nadzwy­
czajnym profesorem prawa kościelnego na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Godziny urzędowe w gł. urzędach podatko­
wych. Na podstawie rozporządzenia min sterstwa 
skarbu z dn. 23 marca 1899, prezydjum kraj. dy­
rekcji skarbowej we Lwowie w  porozumieniu z p.-J- 
zydjami wyższych sądów krajowych we Lwowie i 
Kraki wie uregulowało godziny urzędowe w głównych 
urzędach podatkowych we Lwowie i Krakowie w ten 
sposób, że w dnie powszednie trw ać mają od go­
dziny 8 rano do 3 popołudniu, a w dnie świąteczne 
od 8 rano do 1 w południe. Czynności kasowe 
w tych urzędach kończyć się mają w dni powsze­
dnie o 2, a w świąteczne o 12 w południe.

Z niedzieli. Jakiś .pech* mają wszystkie prawie 
tegoroczne niedziele —  ani rusz, żeby która była 
pogodna; wprawdzie żaby, te nasze polskie koncer­
towe żaby, są z tego powodu niezmiernie uszczęśli­
wione i rychotają rozkosznie, za to jednak ko­
mitety festynów ronią Izy i są niepocieszone, ie  im 
niebo płata figla i festyn bierze w łeb. Bo naprzy- 
kład wczoraj: jakżeż było iść na festyn, zresztą sym­

patyczny bardzo który Sokoli urządzili na Zamku 
kiedy dzień cały zimno było i tak nielitościwie chło 
dno, że każdy koutent był, gdy siedział w domu 
Prawda, że byli tacy, którzy wybrali się na Zamek, 
że nie brakło i takich, którzy wybrał, się na festyn 
urządzony w Brzuch lwicach przez techn:ków wraz 
z kołem pań. Było jednak i jednych i drugich tak 
niewielu, ie  oba powyższe komitety miały pod w ie­
czór bardzo niewyraźne miny, z czego wnioskujemy, 
ii krucho było z powodzeniem fintnsowem. Za to 
bardzo wielu mimo chłodnego powietrza z rozpaczy 
ruszyło się między ogrody i ogródki i przy akompa­
niamencie dzwoniących z chłodu ząbków, suszyło 
piwo, które tym razem n e było ciepłe i niszczyło 
filety cielęce, znowu w tym wypadku ziębnące z 
przyspieszoną chyżością. Dlugoż nam jeszcze na wi e- 
czory cieple — czekać każesz P an ie ? !...

Poparzanle z zemsty w czasie zabawy o- 
gródkowej. W  ogrodzie letnim położonym, na rogu 
ul. Blotaej i Polnej, obok kolei, urządzał jakiś pry­
watny komitet sabawę. W  czasie tej wywiązała się 
namiętna sprzeczka między komitetowym, Szczyrybą 
a Wilczyńskim o to, iż bawiący się za mato piją 
piwo, a za dużo herbaty. Sprzeczka skończyła się 
tem, ii  Wilczyński cisnął na Szczerybę sam owarem ; 
silnie poparzonego na głowie i plecach ukropem, 
opatrzyła wezwaua stacja pogotowia ratunkowego, 
napastnikiem zajęła się policja, zaś bawiący się nie- 
zrożeni tem mtermeizo, oddawali się dalej szerokiej 
zabawie.

Pobicie strażnika noonego. Wojciech Rabij, 
pilnujący nocą rur wodociągowych u wylotu uhey 
Ruskiej, został wczoraj około 1 po północy napadnięty 
przez dwa iodyridua i sromotnie obity. Okrytego 
guzami i ranami opatrzyló pogotowie.

Wypadek W cyrku. O ile wyżej stoi piesek 
klowna cyrku Henryego, robiący z fenomenalną p re ­
cyzją 5 z rzędu salto mortale, od panny Margity, do­
wodzi fakt, jaki jej się wydarzył podczas sobotniego 
przedstawienia. Oto .znakom ita i niezrównana jeźdź- 
czyni* w stroju amazonki zrobiła również małe 
salto mortale z swego konia; tym razem jednak 
było ono przymusowe, panna Margita bowiem zna­
lazła się nagle w swym angielskim stroju między 
dwoma widzami, siedzącymi w pierwszym rzędzie. 
Wypadkowi temu, połączonemu z silnemi potłucze­
niami, towarzyszyło rzetelne wpólczucie zebranej pu­
bliczności.

Wymuszenie za pomocą —  bakcylów dżumy.
Z jGracn donoszą: Tutejszy technik dentystyczny,
Hugo Hofer, utrzymywał stosunek miłosny z pewną 
bogatą, zamężną damą. W  tych dniach otrzymała 
ona od Hofera list, w którym żądał od niej 10 .000  
zł. i groził, iż jeżeliby jego żądaniu zadość nie uczy­
niła, to on zarazi ją  bakcylami dżumy, które przy­
wiózł z sobą z Budapesztu. Dama owa zamiast po ­
słać Hoferowi 10 .000  zł., oddala list jego policji, 
która Hofera aresztowała i osadziła w więzieniu.

Neptun, Wlks Maksel I szezur. Ogromny, długi 
szczur stał się wczoraj przyczyną paniki w restau­
racji Wiksla przy ul. Krakowskiej. Przyszedł tam p. 
W . z wspaniałym dużym angielskim psem. Neptun, 
tak się nazywał pies, ułożył się spokojnie u nóg 
pana, który czytał gazetę. Nagle pies zaczuł w po­
bliżu szczura, myszkującego za piecem. Rozpoczęło 
się polowanie. Szczur wytropiony, znalazłszy się w 
szczękach psa, ukąsił go w język. Neptun naturalnie 
puścił zdobycz, skowycząc boleśnie i przeraźliwie, 
szczur zaś począł umykać wzdłuż restauracji. Obecne 
panie powyskakiwały na krzesła, podnosząc okrzyk 
trwogi — słowem konsternacja zapanowała ogólna. 
Wkrótce się uspokojono, gdy szczur się schował i 
tylko biedny Neptun, skowycząc, tulił się u nóg pana 
z ozórem skaleczonym i krwią brocząeym.

Pakąsanie przez psa wściekłego. W czoraj 
w południe zawiadomiono komisarjat dzielnicy IV, 
iż na ulicy Zamkowej znajduj i  się w realność* 1. 11 
pies wściekły. Z polecenia tedy komisaijatu udał 
się tam  zastępca rakarza i temu udało się psa 
schwytać na stryczek. Pod tę chwilę nadszedł z 

( miasta właściciel pia , Harazda Feliks, szewc, który 
będąc podpitym rzucił się na rakarza, wyrwał mu

Don Emilio Castelar
ze wepomnleń o Don E. Castelarze.

Dziś, gdy w obec konferencji pokojow ej w 
H aadze , sp ra w a  n asza  n a ro d o w a  znow u z a jm o ­
w ać poczyna op in ię  publiczną, n ie  od  rzeczy 
m oże będzie podn ieść i podać do w iadom ości 
ogółu , ja k  n a  sp ra w ę  po lską  za p a try w a ł się 
zm arły  m ąż s ta n u , h is to ry k  i p o e ta  h iszpańsk i 
D on E m ilio  C aste lar.

E m ilio  G aste ia r, jak  sam  o sob ie  w yraził 
■ię w  je d n am  z dziel, należy  do w szystk ich  k ra ­
jó w , u jm u j ą c  się go rąco  losem  cierpiącej lu d z ­
kości, sp ra w ą  w olności je j ludów . P rz ek o n a n ie  
za tem , że m ąż  te j m ia ry  sy m p a ty zo w a ł szcze­
rze z n aszą  sp raw ą , tem  więcej in te reso w ać n as  
w inno , że G aste ia r przez sw oje zdolności i z a ­
sługi s ta l zaw sze n a  św ieczniku op in ji całej 
cyw ilizow anej E u ro p y .

N iech tych k ilka słów  gorącego  w spom nie­
n ia  sta rczy  za ak t w dzięczności d la  zm arłego  
m ęża s ta n u , a jak  z poniżej p rzy toczonego  u -  
s tę p u  w ynika, także szczerego sp raw y  naszej 
p rzy jacie la . D on E m ilio  G aste ia r n ie jed n o k ro tn ie  
k ru szy ł kopię u  sp raw ę p o d ep tan y ch  p raw  n a ­
szego n a ro d u , ato li najsiln iej w y stąp ił z okazji 
b ru ta la e j napaśc i .że laznego  kanclerza*  w r. 
1886, gdy tenże z try b u n y  p a r la m en ta rn e j ob ­
w ieścił św ia tu  w alkę ek s te rm in acy jn ą  z P o zn ań - 
czykam i i zażądał na cele kolonizacyjne kw oty  
IGO m iljonów  m arek . W tedy  to w ystąp ił C a­
ste la r  w red ag o w o n y m  przez się dzienn iku  m a ­
dryck im  E l Globo i w a rty k u le  .L a s  d rag o n a d as  
g erm anicas*  po tęp ił ja k  n a jo strze j w ystąp ien ie  
żelaznego kanc le rza .

.D z ienn ik i m o n arch iczn e  — m ów i a u to r  —

któ re  tak  ochoczo n o tu ją  błi,dy fran o u ik ich  re ­
pub likanów , m ogłyby  rów nież  za p ro testo w ać  
przeciw ko za m a ch o m  spo łecznym , spe łn ianym  
n ieu stan n ie  przez p ie rw szą  z po tęg  m o n a rc h i- 
cznycb naszej s ta ruszk i E u ro p y , przeciw  zam a­
chom , k tó re  go rszą  św ia t i przerR żają... O d w o ­
łu jąc  się do racji s tan u , gnębić p ro sk ry p c ją  
p row incje  cale, w ykorzen iać ludność z g ru n tu , 
n a  k tó ry m  w zrosła , pędzić tubylców  do k ra in  
srog ich , sp rzedaw ać m ien ie  w brew  posiadaczom , 
pozbaw iając  ich n ie  ty lko  n ieba  ojczystego, lecz 
i ognisk  rodzinnych  i św ią tyń  w łasnych  —  o 
to  ju ż  je s t tak  b arb a rzy ń sk ie  i o k ru tn e , że 
w p ro s t w ierzyć się n ie  chce w łasnym  oczom , 
ab y  w ybryk i tego ro d za ju  m ogły  być d o k o n an e  
bez jed n o m y śln y ch  p ro tes tó w  su m ien ia  p o ­
w szechnego. G dyby sto p ień  cyw ilizacji lu d u  w y­
padało  m ierzyć ska lą  uczuć i m yśli ta m  w y ­
g łaszanych , gdzie się b u d u ją  p o d staw y  rząd u , 
m usielibyśm y przy jść do  p rzek o n an ia , że P ru sy  
to n ą  w  b arb a rz y ń stw ie  najzupe ln ie jszem ... Mó­
w ią n am , że kanclerz ukazał się w  izbach p rz y ­
odziany  w  ry n sz tu n ek  b o h a te ra  k lasycznego, 
w  stró j h isto ryczny  z doby  w alk  pod  S ed an em , 
oblężenia P a ry ż a  i tra k ta tu  w ersalsk iego . My 
je d n ak  sądzim y, że stró j ten  m o n arszy  był 
w sprzeczności z m ow am i jego  w  parlam enc ie .

.D la  h a rm o n ji z tem  w szystk iem , co m ów i 
i czyni, książę pow in ien  by ł w ystąp ić w s tro ju  
dow ódzcy m u rzy n ó w .

,M y, k tó rzy  ju ź  od dzieciństw a ro zp o c zę ­
liśm y w alkę o w ysw obodzeaie  n eg ró w  i n ie ­
w olników , n ie  p rzypuszczaliśm y  naw et, żaby u 
schyłku tego stu lecia  m ożliw e było  w idow isko 
tak  sm u tn e  i bezw stydne , żeby odżyła ta  s t r a ­
szna w ścieklizna raso w a , k tó rą  m ieliśm y ju ż  za  
w iekuiście p o g rzeb an ą  spo łem  z m o n a rc h jam i 
az ja ty  ckiem i*.

.I le ż  to  zniew ag w ybluzgnąl (vomita et 
principe contra a asus los enemigos) k an c le rz  
przeciw ko sw ym  w rogom . Nie dość m u, żo 
ograb ił D anję , zw yciężył i upo k o rzy ł A u strję , 
zm iażdżył ce sa rs tw o  fran cu sk ie , sięgnął po  n a ­
sze posiad łości ko lon ja lne , p rzyku ł T u rc ję  do 
nóg sw ych , jak  niew olnicę, wcielił W łochy do 
d w o rzan  sw ojego o rszaku , ryw alizu je  z w ielko­
ścią A nglji, a  R o s ję  uw aża za niebezpiecznego 
w praw dzie , ale zależnego (pero sometido) od  
siebie w sp ó łz aw o d n ik a ; chce jeszcze zdep tać  
sw ych m niejszych  w rogów , p rag n ą c , ab y  za ró ­
w no słow a jego  ja k  i czyny szerzyły zag ładę i 
zniszczenie, w  sp o só b  b ru ta ln y  krzyw dzi n ie ­
w innych  i zn iew aża z m ów nicy  p a rla m e n ta rn e j... 
T a  w ładza bow iem  d a ła  G erm an ji o rgan izac ję , 
k tó ra  się m oże o p ie rać  obu ch o m  siły , ale p o tę ­
dze idei najm n ie jszego  od ofu  staw ić nie zdoła* .

.W  tem  silnem  pań stw ie , n a jeżo n em  b ro ­
n ią , znikły już  n a tch n ie n ia  .k ry ty k i czystego 
ro zu m u *  i .F a u s ta * ;  a  pozosta ły  jed y n ie  m ie ­
cze ra sy  p o k o rn e j, spę tane j i n iew oln iczej, n a  
k tó re j czole — dym  w alk d rap ieżnych  za ta rł 
ju ż  gw iazdy sztuk i i w iedzy.

.U z b ro jen ia , k tó re  za jm u ją  E u ro p ę , izby 
uległe i zn iew ażane, bez p raw  należycie o k re ­
ślonych , p ro te k to ra ty  kom un is tyczne  p racy  n ie­
m ieckiej i p rzem ysłu  za p o średn ic tw em  k o n ­
w encji h an d lo w y ch , w ym uszonych  ru in ą  lnb  
trw o g ą ; socjalizm  akadem ick i, przedzierzgnięty  
w  d o g m at d y k ta tu ry  cesarsko  -m ili ta rn e j; m o ­
nopo l w szystk ich  sił żyw ych spo łeczeństw a na 
korzyść w ładzy, zdolny jed y n ie  do  w o jo w a n ia ; 
szynk, m ający  rasę  g e rm a ń sk ą  niegdyś p o s tę ­
pow i p rzo d u jącą , dop row adzić  do zbydlęcenia 
(embuitecimiento), do ro li n iew oln ika, k tó ry  
m ilczy, p rac u je  i p ła c i ; n ie to le ran c ja  re lig ijna , 
n iep o ję ta  ju ż  u nas, n a  tej ziem i przek lęte j

przez N iem ców  za w y tw orzen ie  inkw izycji; 
p rześ lad o w an ia  w szystk ich , k tó rzy  śm ią  sa rk ać  
przeciw  ro zp o rząd zen io m  desp o ty czn y m  — oto  
w ielki re z u lta t, jak i m oże okazać św ia tu  n a jp o ­
tężn ie jsza, lecz też i n a jb ezp ło d n ie jsza  z d y k ta ­
t ur ,  zn ienaw idzonych  jń ż  p rzed  w iekam i. P od  
ty ra n ją  p ru sk ą  k w itn ie  dziś ty lko  d o k try n a  
b a rb a rz y ń sk a , zaczerp n ię ta  od  k as t s ta ro ży tn y ch , 
n iezn an a , u b ó stw ia ją ca  chaos i g łosząca po ­
w szechne sam obó jstw o* .

O to k ró tk a , a to li jakżeż p la sty czn a  c h a ra ­
k te ry s ty k a  sy s tem u  b ism arkow sk iego , k reślo n a  
p rz e i p ió ro  pozo rn ie  obo ję tnego  sp raw ie  p isa ­
rza  i h is to ry k a  h iszpańsk iego , a  szczerego p rzy ­
jac ie la  naszego  n a ro d u . W  in n em  m iejscu  p isał 
C a s te la r : .P o ls k a  sp e łn iła  n a  pó łnocy  an a lo g i­
czne p o słan n ic t vo z H iszp an ją  n a  po łu d n iu . 
Jej b o h a te rs tw o  ocaliło  zn ak o m itą  część św ia ta  
od  losu , k tó rem u  u leg ła  G rec ja  pod złow rogiem  
p an o w an iem  półksiężyca. W ięc też  je j do la tak  
m ię o b ch o d z i, ja k  m ojej w łasnej ojczyzny, 
a lbow iem  P o lsk a  w  dzie jow em  sw em  życiu 
s ta ra ła  się  u rzeczyw istn ić  ideał d o b ra  całej 
ludzkości i k u ltu ry  zachodu , p rzy jm u jąc  n a  
sieb ie ro lę  p rzed m u rza  cb rześc jań stw a* .

C a s te la r— k tó ry  w y ch o w an is  sw oje  i k ie ru ­
nek  zaw dzięczał, p o d o b n ie  ja k  C h a ta eu b rian d  
w łasnej m a tc e ,  za ro d y  w łasn y ch  idei czerpał 
z dzieł o sta tn iego  i znakom itego  p isa rza  h isz p ań ­
skiego D onosa  C o rte sa  — n a  w idow ni pub licy sty ­
cznej w ystąp ił po raz  p ierw szy  dn ia  26 w rze­
śn ia  1854  r. i n a  p ie rw szem  ta m  zaraz z g ro ­
m adzeniu  w tea trze  k ró lew sk im  dal się poznać 
jako  znakom ity  m ów ca, w yw alcza jąc  sob ie n a ­
czelne stan o w isk o  w śród  b rac i o ra to rsk ie j i 
n ajw y b itn ie jszy  p o ste ru n e k  w łon ie  i w szere­
gach  w łasnego  s tro n n ic tw a .

N a tem  s ta n o w isk u  m im o p rzeszkód  i za­

chw ian ia  obozu  liberalnego  w y trw a ł do ro k u  
1865, w  k tó ry m  w założonym  i red ag o w an y m  
przez się dz ienn iku  .L a  D em ocracia*  um ieścił 
su row ą k ry tykę  rząd u , p rzez co u trac ił k a ted rę  
i n as tęp n ie  w yw ołał p ro te s t s tu d e n tó w , zak o ń ­
czony śm ierc ią  ośm iu  m łodzieńców . M im ow olny 
sp raw ca  tych  w ypadków , g łęboko  odczuł k a ta ­
s tro fę  i o d tą d  nie k ręp o w an y  obow iązkam i 
u rzęd o w y m i, z w iększą jeszcze niż p rzed tem  
żarliw ością, pośw ięcił się k a rje rze  po litycznej, 
sku tk iem  czego n as tęp n ie  zm uszony  by ł opuścić 
k ra j ro d z in n y .

Nie m niej także i d o ro b ek  lite rack i G aste- 
la ra  p rze d s taw ia  się bard zo  pow ażn ie. Do p ie r­
w szych jego p ra c  należą  A lfonso  #1 S ab io  
(A lfons m ą d ry ) i L a H e rm a n a  de G arida  (s io ­
s tra  m iłosie rdz ia). Do dzieł z zak reem  pub licy ­
styki zaliczyć należy irzy tom ow y  zb ió r  u staw  
p a rla m e n ta rn y c h  „D iscursos p a r la m e n ta r io s  en  la  
ensam blea  c o n s titu g e n ta * ; p rócz  pow yższych n a ­
pisał C aste la r dzieło o fo rm u le  p ostępu  .L a  
fo rm u ła  del p rog resso*  i je j o b ro n ę  .D eficn sa  de 
la fo rm u ła  del p rogresso*  ro zb ie ra ł szeroko  
na jro zm aitsze  kw estje  polityczne i społeczne w 
w  trzech  to m a ch  .C u e s ty o n e  po liticas y so c ia- 
les* , n ap isa ł g ru n to w n e  s tu d ju m  o w iekach ś re ­
dn ich  .E s tu d io s  h isto ricos sob re  la  E d ad  m e­
dia* i t. p .

Do na jw ażn iejszych  a to li zaliczyć należy 
dzieło o osw obodzen iu  n iew oln ika .L a  red e n -  
cione del e s o la v o * ; cyw ilizacja p ierw szych  p ię­
ciu w ieków  ch rześc ijań stw a ,L a  ciw ilisacion en  
los ainco p rim ero  siglos del en s tian ism o *  w 5 
tom ach  i w reszcie h is to rją  ru ch u  re p u b lik a ń ­
skiego w  E u ro p ie  w  9  to m ach  .H is to r ia  del 
m oY im iento repub licano  en E u ro p a * .

łaźnie, wanny i tusze ś w .  A n n y  ŁalX o d!*tk?ań
v  i i  k lad ii*  kąpielow ym  ul Akademicka 1. 10. 3 popołudniu. od godziny 2-7 wieczorem.
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psa z ręki i uwolni) ze stryczka. Tymczasem pies 
puszczony wolno na ziemię, rzuci) się na swego 
pana i wybawcę i go niebezpiecznie w kilku m iej­
scach pokąsał, poczem umkną). Pokąsanego szewca 
odstawiono do szpitala, zaś mieszkańcy uljcy Zam­
kowej żyją w niewymownym strachu, aby się z wścia- 
klym p em gdzie na ulicy nie spotkać.

Zniknięcie 12-IetnIej dziewczyny. Tutejszej 
policji doniosła W iktorja Debuś przy ul. Kopernika 
1. 11 zamieszkała, iż z domu jej wydaliła się w nie­
znanym kierunku jej 12 letnia córka Helena i do ­
tąd nie wróciła. Dziewczyna była nad wiek s’uszna. 
brunetka, miała ciemne oczy i długi nos — ubraną 
była w krótką ciemną spódnicę i takiż stanik, na 
głowie aś nie posiadała ani kapelusza, ani chu­
steczki.

Nietakt teutoftski. K'edy w sobotę, na placu 
przed kościołem 0 0 .  Jezuitów, odbywała się uroczy­
sta procesja, jako w święto Serca Jezusowego, od 
strony nl. Trybunalskiej nadjechał fiakier, który ko­
niecznie upierał się, aby przejechać mimo tłumu 
wiernych. Kiedy kapral policyjny robił mu przedsta­
wienia, że pow inkn cbrać inną drogę, siedząca w 
fiakrze pani K., wraz z mężem swym właści­
cielem jednego z kantorów lwowskich, poczęła 
sie mocno onurzac, wymyślając „od djabłów*, 
i i  z podobnej przyczyny przejazd może być wzbro­
niony. Doszło do tego, że stójkowy był zmuszony 
zażądać podsnia nazwibka, aby zeń zrobić stosowny 
użytek.

Nowy dyrektor koleji w Krakowie. Donoszą 
nsm  z Wiednia, iż dyrektorem koleji państwowych 
w Krakowie, zamianowany został p. Horoszkiewicz, 
który dotąd w miejsce p. Koloszwarego kierował dj 
rekcją krakowską w charakterze zastępcy dyrektora.

Znana oprawa prof. Kosińskiego i dra Sol 
mana wkrótce w drodze apelacyjnej ma być roz- 
stzyganą w izbie sądowej warszawskiej. Sprawa jest 
wznowioną na skutek skargi apelacyjnej spaJkobier- 
eOw Katzowej, oraz protestu podprokuratora p. 
Kupfera.

Bankructwo Wiedeński Związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Wolfa Eisiga Traua, kupca 
w Samborze.

Dokumenty oswobodzenia Wiednia, w piśmie 
The Katholic Missor, wychodącem w Baltimore 
w Ameryce Póln. J. Smoliński wydrukował niezna­
ne dotychczas dokumenty, dotyczące historji oswo­
bodzenia Wiednia przez Jana Sobieskiego. Jest to list 
króla Jana III. do kapucyna Marco d'Aviano, zawie­
rający ciekawe szczegóły o bitwie z dnia 31. paź­
dziernika 1683 r., oraz dwa listy pocztmistrza we­
nt cl go do pocitmistrza bergamskiego, datowane 
z dnia 20 i 22 września 1683 roku i zawiadamia­
jące o klęsce Turków i przesianiu sztandaru wezyra 
do Rzymu na Wenecję. Autor tych listów oblicza 
siły tureckie pod Wiedniem na 2 9 6 .0 0 0  luJzi, a chrze- 
ścjańskie na 101 .382 , mianowicie: załoga Wiednia 
2 9 .382 , armja Sobiesk ego 24 0 0 0  sprzymierzeńcy 
4 8 .000

K s lą ię  Radolin, ambasador niemiecki w Pe­
tersburgu, otrzymawszy urlop, przed kilku tygodniami 
opnścit stolicę nadnewską i nie wróci- jdż podobno 
na swoje stanowisko. Tak donoszą berlińskiemu 
„Tageblattowi*. Z innych źródeł donoszą, że książę 
Radolin przeznaczony jest na kanclerza rzeszy. Po­
dobno książę Hohenlohe już przed dwoma miesiąca­
mi wręczył prośbę o dymisję.

Oberwania się chmury zniszczyło om gda 
w  Austin (T e n s ,  w Stanach Zjednoczonych) wiele 
łom ów  i pozbawiło mienia 25 ludzi. W sąsiednich 
miejscowościach, San Saba i Menardv.De rzeki wy­
lały i zrządziły wiele szkód W San Saba ■ tonęło 
8 os >b, w MensrdTille 17 osób. Wszystkie zasi wy 
w okolicy doszczętnie zniszczone.

W Tuchowie odbyło się wczoraj uroczyste 
otwarcie nowego gaiazdz sokolego.

Polar fabryki. Z Łodsi donoszą d. 9 b. m . : 
Dzis aj, o godzinie 12, spali) się do szczętu wielki 
dwupiętrowy gmach przędzalni bawełny Hoblera i 
Sp. na rogu ulic Karola i Wólczańskiej, ubezpieczo­
nej w towarzystwie Salamandra ua 2 5 0 .0 0 0  rubli. 
Przędzalni a zatrudniała 160 robotników. Z powudu 
wiatru ogień przez bardzo wązką ulicę Karola prze­
rzucił się na przeciwległy dom Trzecinka Spłonęło 
trzecie piętro. Straty oceniają ogółem na 3 50 .000  
rubli. Wypadków z ludźmi nie byto.

Poezukiwanie korony. Na skutek prośby p.

W . Eliasza z Krakowa, który przygotowywa prace 
o klejnotach polskich, robiono w Paryżu cbsz»rne 
poszukiwania co do korony i berła Jana Kazimierza, 
darowanych przez niego skarbcowi opactwa St. Ger- 
main-des Próo, którego byl po abdykacji opatem i 
gdzie spoczywa dotychczas pod pięknie wykonaną 
płytą jego serce. Okazało się jednak, że korona i 
berło Jana Kazim erza zostały przetopione wraz ze 
wszysikiemi inaem i klejnotami skarbca, podczas re­
wolucji francuskiej.

Zagubiany potał Z Nowego Jorku donoszą, 
że sekretarz stanu dla spraw zewnętrznych, Hay, 
polecił posłowi Stanów Zjednoczonych w Paryżu, aby 
zbada), gdzie znajduje się mianowany niedawno po­
słem Stanów w Madrycie Torrer, który odpłynął 
do Hiszpanji i w tym tygodniu już powinien był 
wręczyć królowej-rejentce listy uwierzytelniające. Do­
tąd nie nadeszła do Waszyngtonu w adomość o przy­
byciu Torrera do Madrytu. Urząd spraw zewnętrz­
nych straci! wszystkie ślady posła. Krążą najdziwa­
czniejsze pogłoski o tajemniczem zniknięciu, a nawet 
zamordowaniu Torrera, który miał prowadzić wrżne 
układy między Hiszpanją a Stanami Zjednoczonemi.

Osławiony Arton, o którym zapomniano już 
wobec sprawy Dreyfusa, przehywa w domu zdrowia 
pod wezwaniem św. Ludwiki w Paryżu. Zamieszku­
je w skrzyd e, mi szczącem pensjonarzy płatnych. Go 
rana dwóch policjantów w ubraniu cywilnem przy­
bywa, aby go z oka nie spuszczać. Arton żyje bez 
trosk, czytuje dzienniki, przyjmuje od iedzioy, ko­
rzysta tak dalece ze swobody, że wolne mu chodzić 
na giełdę i załatwiać interesy, jak za czasów jego 
świetności, gdy olśniewa! Paryż zbytkami Jest on 
teraz, „jako szczęśliwy wędrowiec, który do portu 
zawitał i na swych laurach spoczywa".

Z Radysiek do Wiednia. Przed kilkoma dnia­
mi aresztowano w okol.cy Wiednia błąkającą się 
kobiete, z którą żaden tłumacz sądowy nie mogl 
porozumieć się w żadnym języku. Powoływano po 
kolei wszystkich tłumaczów wiedeńskich, wreszcie 
znalazł się jeden, który poznał, że kobiecina mówi 
po litewsku. Temi dniami odbyła się rozprawa sądowa. 
Kobieta odwiadzyla, że pochodzi z Radyszek (leżą­
cych według „Słownika geograficznego" w powiecie 
rosieńskim ; przyp. red.) i była w Wilnie, zkąd wybrała 
się w drogę pieszo do domu. Zabłądziła, lecz nie 
umiejąc innego języka prócz litewskiego, nie mogła 
się porozumieć należycie i szła całemi tygodniami, 
aż doszła do W iednia, który uważała za miasto le­
żące w Rosji. Ta nieprawdopedobua historja okazała 
się jed ak zupełne prawdziwą. Uwolniono ja, jako 
włóczęgę i nakazano odstawić do granicy rosyjskiej.

Spirytystka przed sądem. Niezwykłą prze­
stępczynią jest piękni Berta Behlstein, zasiadająca 
obecnie na ławie podsądnych w Pittsburg (Staay 
Zjednoczone) Rodzina Behlstein należy do zamożniej­
szych i najbardziej szanowanych w tem mieście. 
W październiku r. z. Berta zamordowała swą matkę 
ukochaną, posłuszna w tem, jak powiada, rozkazowi 
duchów. Na kilka miesięcy przedtem jej ojciec 
zmarł nagłą śm iercią, jak przypuszczają, skutkiem 
otrucia. W uj morderczyni, naoczny świadek jego 
śmierci, nazajutrz zrzucił się z lokomotywy i został 
zmiażdżony. Brat B^rty, znękany tylu nieszczęściami, 
otruł się na grobie m atki; wkrótce potem brat ojca 
imarl na pomięszanie zmysłów. Mordercz ni strze 
lała do siebie dwukrotnie i zażyła ogromną dozę 
laudanum, zdołano jednak ją  uratować. Obrońca 
powódki tlómaczy, że B u ta , z rozpaczy po śmierci 
ojca, oddala się spirytyzmowi, który zachwiał do 
reszty jej słabym umysłem. M atki jej była także 
spirytystka i zachęcała ją do tych doświadczeń i 
praktyk. Berta powiada, że chciała zabić matkę i 
siebie zgladzTć, aby prędzej połączyć się z ojcem ua 
tamtym świecie. Miewała częste halucynacje, a nie­
szczęścia w jej rodzinie doprowadziły ją do obłędu. 
L sarze stwierdzili jej niepoczytalność.

„Dziennik Polskl“ prenumerować i pojedyn­
cza kupować moina w oklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

* Koncert Adama Ludwiga, odłożony na wtorek 13 
czerwca.

Zm arli:
Leon ŁoJzia S łu ż e w s k i ,  były nadkomisarz sza­

cunkowy, urzędnik krajowej dyrekcji skarbu, zmarł we 
Lwowie w 75 r. życia.

Właściciel „World’a“ o prasie 
europejskiej.

M. Palitzer, wydawca new-yorskiego „W orld’a" , 
liczącego czytelników na miljony, zapytywany w 
Londyn1 * o przyczyny olbrzymiego powodzenia sw e­
go dziennika, wypowiedział przy tej sposobności na­
stępujący sad o prasie europejskiej: „Zasadnicza
różnica między pismem mojem, a prasą europejską 
polega na tem, że podajemy mniej opinij, aniżeli 
wy, a więcej wiadomości. Nasze doniesienia telegra­
ficzne o wypadkach europejskich zajmują w naszym 
dzienniku o wiele więcej miejsca, niż w dziennikach 
waszych. I pozwólcie mi powiedzieć, iż wybór na­
szych telegramów jest staranniejszy, aniżeli u was. 
W y ogłaszacie wszystkie elukubracje waszych kore­
spondentów, drukujecie pobożnie ich op in ie, które 
sa przeważnie opowiadaniami i „bieżącym hałasem ". 
My, Yankesi, pragniemy faktów. Cóż nas obchodzą 
spekulacje filozoficzne korespondentów I Chcemy wie­
dzieć, co się dzieje w tej chwili, w której żyjemy. 
A potem, wy obrabiacie wszystko za rozwlekle. Na- 
przykład, n gdy nie przyszło nam  na myśl poświęcić 
trzy kolumny dziennie rozprawom parlam tntarnym  
podczas trwania całej sesji. My dajemy w kilku 
wierszach treść rozpraw i uchwały. To wystarcza 
naszym czytelnikom". O napaściach prasy amery­
kańskiej na osobistości wyraził się p. Pulitzer t a k : 
„Pizyzii ję ,  że jest te  złem. Jest to atoli wynikiem 
naszego instynktu wolności, naszej miłości nieza­
leżności. Na mocy jakiego prawa wznos człowiek 
m ur naokoło swej osoby ? Na podstawie jakiej za­
sady usuwać s ę mają jego czyny z pod kontroli 
współczesnych? Zahaczamy w pismach naszych o 
osobistości, bo publiczność chre tego. A dziennik, 
nasze są dla publiczności, która jest ich prawdziwym 
redaktorem ".

Jakkolwiek powyższa krytyka wydawcy amery­
kańskiego Co do informacyjnej części dzienników jest 
słuszna, nie pragniemy wcale, aby względnie dobry 
jeszcze dotąd ton prasy europejskiej ustąpił ordynar­
ności amerykańskiej, będącej oczywi cie naturalnym 
skutkiem braku wychowania. Nie pragniemy też, aby 
upowszechn.la się spekulacja na najgorszych instyn­
ktach ludzkich i schlebianie tym gustom, co speku­
lant wydawca amerykański eufemistycznie nazywa 
redagowaniem dziennika przez publiczność.

f i
Repertoar teatnlny. W sa cr-is faz Skutek*:

Dziś w pon edzialek „W alka motyli", komedja. Po- 
żegualny występ p. Kamiński'go.

Owacje dla Loubeta.
(Telegram).

Paryż 12 czerw ce. N a w c/.orajsze wyścigi 
w L o n g ch sm p s p rzyby ły  o g ro m n e  tłu m y  p u b li­
czności. Z ap o w iad an e  śro d k i o s1 różności poczy ­
n io n o  w cześnie p rzed  rozpoczęciem  w yścigów . 
U  w ejść n a  p lac w yścigow y zgrom adziło  się 
w ieiu socjalistów  z czerw onem i różam i w  bu 
to n ie rk a th . W  pobliżu  s ta jn i w yścigow ych i t r y ­
b u n  w idać było, ja k  zaw ste , cały św ia t elegan­
cki. P rzyby li w  szczególności w szyscy d e p u to ­
w an i socjalistyczni. N a try b u n ie  p rezyd jalne j 
zebrali się m in is tro w ie  i ciało d y p lo m a trcz u c .

Na w yścigi p rz y b ił  także p r-z y d e n t L o u b et 
W zdłuż całej d rog i od p a łacu  elizejskiego, aż 
do L  m <charapą, w itano  go n iep rze rw an ie  ok rzy - 
kara>: N iech żyje L o u b e t! N iech żyje R zeczpo­
spo lita  ! W  L o n g ch am p s gw ardziści m u n ic y p a l­
ni i d rag o n i z p ikam i w ręk u  tw orzy li szpaler. 
W  Bois de B oulogne i n a  A v en u e  de3 G ham ps 
Eli-:ew pub liczność w ita ła  L o u b e ta  z najw iększą 
czcią 7. pow ozów , k tó re  u 'w o rz y ły  p raw dziw y  
szpaler. Gdy L  u b e t zbl ż?ł się do  p lacu  w yści- 
g rw rg o , u r .ą d m n o  m u  en tu z ja sty czn ą  ow ację, 
p odo b n ie  gdy  pokazał się n a  try b u n :e p rezy - 
d ja tae j. W znoszono o k rzy k i: „N iech żyje L o c - 
b e t!"  „N .eeh żyje R zeczp o sp o lita !* , ale także 
o k rzy k i: „N iech żyje a rm ja ! "  „P recz z Z v lą ! ‘ . 
P rzyszło  przy tern do n ieznacznych  s ta rć , p rzy- 
czom  k lka osób  a re sz to w an o . P odobn ież  a re -  
3’to w an o  niezw łocznie ind y w id u u m , k tó re  w cza­
sie, gdy L o u b e t jecha ł n a  w yścigi z a w o ła ło : 
„N iech żyje k ró l!"  W yścigi o d b y ły się bez ża­

dnego  w y p ad k u  P odczas p o w ro tu  do  pałacu  
elizejskiego by ł L oub  t pon o w n ie  p rzedm io tem  
o lbrzym ich  ow acyj.

T łu m y  p o w iew ając  ch u stk am i i kape lu sza­
m i, p rze rw ały  koi d o n  i w znosiły  o k rz y k i: „N iech 
żyje L o u b e t!*  „N iech żyje R zeczp o sp o lita !*  
„N iech żyje P icąu arM " „N iech żyje a rm ja ! "  
T rzech  a jen tó w , k tó rzy  chcieli a re sz to w ać  m a- 
n  festan tó w , z ran iono . G orące ow acje u rządzono  
także m in is tro m , szczególnie m in is tro w i w ojny  
Kr an tzow i i m in !s ‘row i sp ra w  zagran icznych , 
D eleasse’m u. P o w ó z  tego o sta tn ieg o  otoczył 
tłu m  w śró d  o k rzy k ó w : „P recz  z R o ch efo rtcm !"  
„N iech żyje D elcassć!"  „N iech żyje R zeczpo­
sp o lita ! „P recz  z D erou ledem !*  — Z a re sz to w a­
nych  za trzy m a n o  ty lko  8 osób  w  a re sz tach  p o ­
licyjnych

P o  w yścigach przyszło  do bójki w jed n y m  
z p aw ilonów  (w  paw ilon ie D irm en o u v ilIe ). R z u ­
cano  p rzy tem  n a  siebie szk lankam i, flaszkam i i 
k rzesłam i. P rzechodząca  g ru p a  socjalistów , 
w śró d  o k rz y k ó w : N iech żyje L o u b e t!  u rządziła  
fo rm alne  oblężenie paw ilonu . W szystk ie szyby 
w ybito , w iele o sób  zran io i o, m iędzy innem i 
pew nego ag e n ta  policji. P aw ilo n  zam kn ię to . 
W  godzinach  w ieczornych  og ro m n e tłu m y  p u ­
b liczności podąży ły  p rzed  pa łać  elizejski, w zno­
sząc okrzyki n a  cześć L o u b e ta . P o licja  ro z p ró ­
szyła tłu m y  i poczyniła a re sz to w a n ia . O godz. 
7 w ieczorem  zebrał się tłu m  p rzed  red a k c ją  
dzienn ika Intranigeant. Z niew ażono k ilku  dzien­
n ikarzy . P o lic ja  rozpędziła  tłu m .

u iBio&iauuziiio 1 
„Dziennika Polskiego".

Sytuacja w  Austrjl.
Wiedeń 12 czerw ca. C esarz p rz y ją ł w czo­

ra j p rzed  po łudn iem  n a  p osłuchan iu  m in is tra  
sD raw iedliw ości d r . R u b e r a ; p o p o łu d n iu  zaś 
k an fe ro w al d r. R u b e r  z h r . T h u n em .

Wiedeń 12 czerw ca. D zienniki s tw ie rd za ją  
że w spó lna ko n feren c ja  m in istró  w, k tó ra  odby ła  
się w so b o tę  i trw a ła  od godz. 10  ra n o  do  2  
p o p o łu d n iu , doprow adziła  do zupełnego  p o ro ­
zum ien ia  w  sp raw ie  ugodow ej. A ustrjaccy  i 
w ęgierscy  m in is tro w ie  fachow i za jm ow ali się 
w dn iu  w czora jszym  rew iz ją  d an y ch  p rzed łożeń  
ugodow ych , n a  podstaw ie  osiągn ię tego  k o m p ro ­
m isu . P o  w spólnej kon ferenc ji sobo tn ie j u d a ł 
się p rezes w ęgierskiego g ab in e tu  Szell do  B u r-  
gu, aby  cesarzow i złożyć r a p o r t  o o siągn ię tem  
p o rozum ion iu .

Szell od jechał jeszcze w so b o tę  w ieczorem  
do B udapesz tu , podczas gdy inn i w ęgierscy  
m in istrow ie  pozostali przez dzień  w czorajszy we 
W iedn iu  w  celu wyżej w spem nianym .

A u ten tycznego  ogłoszen ia o treśc i za w ar­
tych uk ładów , jak  z w ęgierskiej s tro n y  zape­
w niają , nie m ożna spodziew ać się p rze d tem , zanim  
p. Szell złoży w sejm ie w ęgiersk im  ofic ja lną  
dek larac ję . ISastąpi to  p raw d o p o d o b n ie  w 
środę.

Neue Fr. Presse tw ierdzi, że ob a  rządy  
zgodziły się n a  n as tęp u jące  z a s a d y : W spólność 
c ło w o -h an d lo w a  trw a  po  koniec ro k u  1907. 
N ow y przyw ilej ban k o w y  trw ać  będzie rów nież  
po kon iec ro k u  1907, za tem  te rm in  jego  eksp i- 
rac ji zgadza się z te rm in em  ek sp irac ji uk ład u  
c low o-hand low ego . D J e j  m ięd zy n aro d o w e t r a ­
k ta ty  hand low e, k tó re  w y g asa ją  w ro k u  1903 , 
n a  w ypadek  odnow ien ia , m e g ą  być zaw arte  
ty lko do ro k u  1907.

Fremdenblatt p o w ta rz a ją c  te  zasady  k o m ­
p ro m isu  w ed ług  Neue F r. Presse, zaznacza, że 
są  one n iesłuszne i częściow o n iep raw dziw e.

O ba rządy  w y sto su ją  w najbliższych dn iach  
id e n ty c z n i n o tę  do B enku au s tro -w ęg iersk ieg o , 
w k tó rej zaw iadom ią b an k  o zaw arty ch  m iędzy 
rząd am i uk ładach .

Wypadki we Francji.
Paryż 12 czerw ca. (G odzina 2 popo łudn iu ). 

D otychczas spokó j n iezak łócony . W  L o n g ch am p s 
za rządzono  n adzw yczajne  śro d k i ostrożności. 
Z b ie ra ją  się g ru p y  publiczność ; zw raca ją  uw agę 
zw łaszcza m ałe  g rupy  socjalistów , k tó rzy  p rz y ­
byli z różam i czerw onem i w b u to n ie rk ach . N a

placu  w yścigów  ru ch  b ard zo  ożyw iony.
Paryż 12 czerw ca. Z Nicei d onoszą  : W o j­

sko, k tó re  m aszerow ało  w czoraj przez ulice 
m iasta , w ita ła  pub liczność okrzykam i, w y ra ża ­
jący m i sy m p a tję . Na okrzyk i te  odpow iedzieli 
dw aj oficerow ie, m asze ru jący  w raz  z oddzia­
łe m : „N iech żyje a rm ja !  P recz  ze z d ra jca m i!"  
A resz to w an o  icb n iezw łocznie i pod  e sk o rtą  
o d p ro w ad zo n o  do w ięzienia

Z parlamentu włoskiego.
Rzym 12 czerw ca. W sk u tek  trw ające j już  

od pew nego czasu  obstrukcji w  izbie d ep u to ­
w anych , p rezy d en t izby w idział się zm uszonym  
zam knąć  sobo tn ie  posiedzenie izby w czasie 
m ow y socjalistycznego  dep u to w an eg o  M orgari. 

Wypadek na kolei.
S ta n l8 ła w Ó W  l l  czerwca. (Komunikat dyrekcji 

kolei państwowych.) Podczas przesuwania wagonów 
ua stacji Chotorów , wczoraj wieczorem około godz. 
11, odbiegła gtupa 8 wagonów, któ^ą jednakże zdo­
łano jeszcze w obrębie stacji zatrzymać. Skutkiem 
nieznacznego uszkodzenia zwrotnicy wjazdowej, m u­
si ino jednak zatrzymać przed sticją  pociąg pospie­
szmy nr. 302 , idący z Bukaresztu, który spóźnił się 
dlatego o 22 min. W ydar.enie to nie m.alo żadnych 
innych następstw.

Ba8tówkl.
Budapeszt 12 czerwca. Odbyto się tu  wczo­

raj zgromadzenie 600  rol otników s olarskich i 
uchwaliło domagać s i ;  podwyższenia rlacy o 10°/0, 
oraz zredukowania godzin pracy na 9*/» dziennie. 
W  razie nieuwzględnienia tych żądań, zamierzają za 
3 tygodnie urządzić częściowy s*rejk.

Wiedeń 12 czerw ca. W czoraj w kościele 
św . S zczepana, w m yśl encykliki pap iesk ie j, 
odbyło  się u roczyste  nabożeństw o  n a  cześć 
najsłodszego  S erca  Jezusow ego, n a  k tó fem  byli 
obecni także cesarz , a rc y k s ią lę ta  O tto  i F e rd y ­
n a n d  K aro l, o raz  kilka a rc j księżnych. Z g ro m a ­
dzone tłu m y  w ita ły  cesarza  ow acy jnem i o k rzy ­
kam i, za ró w n o  gdy jech a ł do  kościoła, ja k  i 
p cdczas p o w ro tu  z kościoła.

Berlin 12 czerw ca. W obec  p o n o w n y ch  po  • 
g łosek, ja k o b y  cesarz  W ilhelm  m ia ł się udać 
do A ngłji n a  reg a ty  w Gowes, Norddeułsche 
Allg. Z ty  stw ie rdza , że don iesien ia  te  p o ­
leg a ją  n a  b fędaych  kom binac jach .

Rzym 12 czerw ca. K ró l H u m b e rt podp isa ł 
d ek re t w  sp raw ie  am n estji za p rzek roczen ia  
p o d a tk o w e i za p rzestęp k i p rzeciw  b ezp ieczeń ­
s tw u  pub licznem u.

Wiedeń 12 czerwca. „Związek wierzycieli" 
ogłasza niewypłacalność Gywie Feith, firmy handlo­
wej w Krakowie.

Nadesłane.
(Ruhryka ta aie pochodzi od redakcji, ktćra le i me bierz* 

u  aiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

„Flirt" „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiege
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i—? w e L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Kantor wymiany
c. t. uprzyy. gai. akcyjnego Banki hipotecznego

kapuje i sprzedaje 3 1 —?

w s z e K ie  p a u łe r r  w a r to s c lo w B  1 m oauiy

pe najdokładniejszym kursie dziennym
nie licząc żadnej prowizji.

mmi mmmx
D o n ie s i e n i a  ra-zstajł:

1 Va c f J ia  ed  w?{*£.i:

N

Kamienica dwupiątrowa przed 7 
•• nowo w

Jr. 20 Rynek. 5 pokoi z przynależyto- 
ściami, II piętro, zaraz; 2 pokoje bez 

kuchni ua Ul piętrze za 14 zl. 2 ‘i O

Kto ma do zbycia garnitur mebli uży­
wanych lecz w dobrym stanie, zechce 

podać adres swój do administracji 
„Dziennika Polskiego” pod 1. Z. Z.

I eśalozy, żonaty, egzaminowany, z egza- 
«  minem z rachunkowości państwowej 
obeznany dokładnie z manipul cją i go- 
spo iar twem lasowem poszukuje pf sady 
od 1 lipca b. r. Zgłoszenia .Słowo 
Polskę* W. J.

Uauczyolelka poszukuje posady od 1 
"  bpea do języka franiuskiego, m-zyki 
i przedmiotów szkolnych. Adresować: Ń - 
ciezjcielk* 1 120, Tarnów, Poste restante.

laty
aowo w ybudowana, poiużona przy 

placu św. Jura L 8 pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Bliższe- wiado­
mości n łz d i dr. Tadeusz Górecki, adwo­
kat krajowy we Lwowie, przy ul. Akade­
mickiej 1. 26. 494 1 - 8

Pomkszkonia elegantko z komfortem 
W k mienicy przy ul. Ochronek 1 4 

od 15 ozerwca b r  do wynajęila w par- 
ts rrs . jedno pomieszkanie o 5 pokojach, 
obszernej nyży, przedpokoju, kuchni, 
spiżarce, łazience, pokoju dla sług jedno 
pomieszkanie o 3 pokojach, przedpokojn. 
kuchni, łazience i spiżarce ; w I I II plą- 
trze : cz ery pomieszkania, każdj po 4, 
5, 6 lub 7 pokoi, obsz mej nyży, przed- 
poko.u, kuchni, łazienki, spiżarki, pokoju 
dla sług i balkonu frontowego od nlicy. 
We wszystkich pomieszkaniach zaprowa­
dzone są wodociąg , gazowe ośw.etlenie 
i dzwonki elektryczne. 499 1—10

Kompletne wyprawy kuohenne z mi żliwie 
A najwyższym opustem z cen przy zna- 

czniejs ym odbiorze — poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
h indel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

talny 1. (naprzeciw katedry).

Piekarnia renomowana
z ustaloną i doborową klientelą, wrac 
z dwoma realnością mi jest z wolnej ręki 

do spr edania. 520 1—4
Bliższa wiadomość u w łaściciela ul. Gró­

decka I. 71.

Laminy
i balony

papierov.e, po’eca 
magazyn firmy

Kanyflski i GM i'
L w ó w  

ulica Halicka 1. 6.

W I N O  c h o w u
ł igodne, dobrze wy leżące dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. S i e n e d y k t  M e r l i ,  
właściciel dóbr, zamek 6e!IĆaoh przy 
1310 Gonobilz w Styrji. 1—?

Ogłoszenia
we wszelkich spraw ach poszukiw ać 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 22  po najtańszycli cenach. 

Oraz handlow e anonsy.

Oryginalne ang ełskie 
Rakłfty Uff Lawn Tenn.8a 

o jsłynniejszej fabryk; 
Feltlwm &  C>wnp. w Londvnłfi
Pb a  3 50

1 15 ct za sztukę.

ko *3 50 4° aL? Wn' T enp isa1° A60, 4, 5, 6. 7, 8 do 12 zł. 
z3- 1 tuzin 

d o  n a  b y  e f a  
w Hł6wny* magazynie broni

ALFREDA DZIADśfSlilEDO
w e Ł w o u l e .  1 - 5

w

Z w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

N jsi'niejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja, do końca wrzi 
śnla. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczue i popradowe.

W O D A  Z E G I E 8 T 0 W S K A
zna .du je  s:ę we wszystkich wielkiełi sk ładach  w ód m inera lnych .

Lekarz ordynujący d r .  E d w a r d  B r u h l .  4 6 1 12

‘rz"dać swoje 
guspo 'a rs tw a  

inMjdujące się w Rosji, zechce się 
zwrćc ć do Nauma M. Rosenbauma 
w Równie Wołyńska gub , który
jest upełnom ocnionym  przez wielu 

rcsyjskich bog tych k jp có w .

Przyjm uje poręczenie w rosyjskich 
bankach ziem iańskich. 5 0 0  1 7

P r o d u k ta  w y tw o rz o n e  ze so li n a tu ra ln e j  W ó d  V ic h y .

r-ETAT
IY-6TAT
nej gazowej.

PASTILLES VICH1
Cukierki na trawienie.

COMPRIMES VICI
Dla przygotaw ania  u siebie wody nlkalicz

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karała Ludwika liczba 3, pierwsza piętn

gm ach  T o w . k red y t, ziem skiego -^0 1—?

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zitłiw im ii w inych Bankach przenosi Zakład

n a  żądan ie  do sw ego sk arb ca , w ręczając  s tro n ie  ew er.tualu ie  różnicę 
powstałą z wyższej taksy, w raz z k w itjm  sw ego Z akładu .

B u r o  o tw a ite  od  9 — 1 i od 3 — 6.

P r z y b y s z e w s k i

1  Dzieci Szatana !ena 2  zł., z przesyłką 2 1 5 .

S t .

Z cyklu Wigilii
Z ry su n k am i S ł. W yspiabśk iego . — C ena 1 z i r , z p rze - 

s t łk ą  1 złr. 20  ct.

Naktad Księgarni Polskiej
5 0 9  i-i we LWOWIE.

Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami I

1  A N D E LA  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakgny, pluskwy, pchły, m]skale, muchy, mrdwki,
   22 1 - ?

i w szelkie ow ady  z szybkością  i pew nośc ią  tak  zd u m iew ą jącą , 
że z p ło d u  n aw e t ś lad u  n ie  zostan ie.

Fabryka 1 wysyłka w droąuerjt J. 4 ndOla p «d  „Czarnym  
psem” w Pradze, ulica Hossa 13.

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Z jgm uut Becker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hllbuer droguerja, Rynek 1. 38, Karol Bayer. ui. Krazo'Voka, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, SL Markiewiez, Rynek 1. 42 
i Józef Ch Fiakier, kupiec; B iało: F Kruppa; B ełz : M. Musiał; Boleołlów: 
Karol Dttll ap t.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotter; Demnla Wyzna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany. A. Hełm ap t.; Koło­
myja: E. Steuzel apt.; Kozłów: Sewei yu Błachowski ap t.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniujz Heller apt., A. Haśrełka 
kupiec, F>eim & Go., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sąoz: S. Liectitmaon; 
Przemyśl: A Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
cauka;* Sokal SL Wołkowski dawniej Grott; St* Isław ów : A. B«'J apL, Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kiudler; Słotwlna: F. Efler; Tarnów: Władysław P ra u, 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Jozef G oli; 
Żółkiew : Jutjan Olearczyk; Zywleo: Edmund H aydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone AndÓla plakaty z „Czarnym psem*.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski -Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


